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Gebethnera i W olffa, 
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Cena P rz e g lą d u  lekarskiego wynosi:
w  K rak o w ie .

r o c z n ie  zJa- 6 c .  — 
p ó tro c z .  z ła .  3 „ —  
k w a r ta ł ,  z ła . 1 „ 50

n a  p ro w m e y i.  
z ła . 6 c .  60. 

z ła . 3 n 30, 

z ła .  1 „ 80.

J a k o  d o d a te k  d o  P rz e g lą d u  le k a rs k ie g o  w y c h o d z i  
D w u t y g o d n i k  ł i i g i j e n i c z n y  

d w a  ra z y  n a  m ie s ią c  p o  1 |2  a rk .  i  k o s z tu je  d la  P re n u ­
m e ra to ró w  P rz e g lą d u  ro c z n ie  2  z ła . ,  p ó łro c z n ie  1 z ła .

Ceua ogłoszeń, które przyjmuje Kedakcyja, 
w ynosi:

Z a  w ió rsz  d ro b n y  (p e ti t)  lu b  m ie jsc e  te g o ż  p o  5 c .  

N um er pojedynczy kosztuje 15 r.

T R E Ś Ć :  P a c u ł a . Uwagi nad wścieklizną u zwierząt (Dok.).— R a d e k . Sprawozdanie o ruchu chorych i  chorób w oddziale D ra Obalińskiego 
w szpitalu św. Ł azarza w Krakow ie za ro i.'1875 (Dok.). — Piśmiennictwo lekarskie. K b a u s . Diagnose nnd Therapie der K rank- 
lieite.. des Menschen etc. —  Odcinek-. O k t t i n g e r . Kilka wspomnień z dawnych dziejów wydz. lekarsk. Uniw. Jagiell. (Dok.). — 
W yciągi z pism. lekarskich. — K ronika  i  rozmaitości.

„ P fiE e g ln d  l e k a r s k i 11 z dniem  I s ty c z n ia  1877 r. 
ro z p o c z y n a  rok I6tv is tn ie n ia  sw e g o  i w y ch o d z ić  b ęd zie  
pod red a k cy ją  prof. B lu m en stok a  w  tym  sam ym  fo rm a ­
c ie  i w  tej sa m ej o b ję to śc i (I —  I 1/* a r k u sz a  tygod n io­
w o ) ,  jak  w  roku b ieżą cy m .

W m yśl u ch w a ły  p rzez  T ow . lek . krak. p ow ziętej  
i zg o d n ie  z  w ym ogam i i p otrzeb am i lek arzy  p ra k ty cz­
n y c h ,1 z w ła s z c z a  ży ją c y ch  z d a ła  od ogn isk  n au k ow ych , 
R ed a k cy ja  d bać b ęd z ie  w  m iarę  m o żn o śc i o u w z g lę d n ie ­
n ie  w sz y s tk ic h  b e i  w yjątku  gćPęzi nauki le k a r sk ie j;  n ie  
b ę d z ie  s z c z ę d z i ła  za b ie g ó w , aby ob zn a ja m ia ć  c z y te ln i­
ków  z  ru ch em  n aukow ym  krajow ym  i za g r a n icz n y m , 
o r a z  z e  sp ra w a m i o so b o w em i, i to z a  p om ocą  sp r a w o ­
z d a ń ,  w y c ią g ó w  i ocen  su m ien n y ch  jak  n a jsp ie szn ie j  
p o d a w a ć  s ię  m ających ; s ta w a ć  b ęd z ie  na stra ży  in te ­
r e só w  stan u  i zaw od u  le k a r sk iey o , o ra z  p u b liczn ej s łu ­
żb y  zd r o w ia ;  w r e s z c ie  z  n a jw ię k sz ą  g o to w o śc ią  i w  jak  
n ajk rótszym  c z a s ie  u d z ie la ć  b ęd z ie  sza n o w n y m  K olegom  
na ich  ż y c z e n ie  w y ja śn ień  o d n o szą cy ch  s ię  j iż t o  do 
p iśm ien n ic tw a , ju ż te ż  do w y k o n a w stw a  le k a r sk ieg o .

J eże li u s iło w a n ia  R ed akcyi u w ie ń c z o n e  b ęd ą  po­
m yśln ym  sk u tk iem , je ż e li  s z a n . K oledzy przyjdą jej w  po­
m o c  w sp ó łu d z ia łe m  sw o im  i ź y c z liw e m i rad am i, o k tó­
re  u p rzejm ie  n in ie jszem  u p rasza: w ted y  n a jb liź szem  i 
p rzyjem n em  jej za d a n iem  b ęd z ie  p o w ięk szy ć  z n a c z n ie  
o b ję to ść  pism L, a  m oże  i zm ie n ić  form at na d ogod n iej­
sz y , l ic z ą c  s ię  i pod tym  w zg lę d e m  z  ż y c z e n ie m , p rzez  
w ie lu  K olegów  ob jaw ion em .

W a r u n k i p r z e d p ła ty :
W Krakowie W Cesarstw ie Austry- W Cesarstwie 

jackiem  Nieroieekiem
z przesyłką z przesyłką

rocznie 6 zł. 6 zł. 60 c. 14 marek,
półrocznie 3 „ 3 „ 30 „ 7 „
kwartalnie 1 „ 50 c. 1 „ 80 „ 3 m. 50 fen.

Najlepiej i najdogodniej przesyłać prenumeratę wprost 
do redakcyi Przegl. lek. przekazem pocztowym.

W Cesarstwie rosyjskiem prenumerować można za 
pośrednictwem Urzędów pocztowych lub księgarni Gebe­
thnera i Wolffa w Warszawie, która dostarcza Przeglądu 
lśk. po cenie w Warszawie rocznie Rsr. 5 półr. a 1/, Rsr.

a na prowincyję rocznie Rsr. 6 półr. 3 Rsr.

U w a g i n a d  w ś c ie k liz n ą  u  z w ie r z ą t .

Podał J. Pacuła , W eterynarz miejski, Członek Tow. lek. krak.

(Dokończenie.-) , ,#

Po śmierci profesora Pillwaxa znany prof. Dr. M u l­
le r  prowadził dalej poszukiwania, sprawdzając także, ż.e 
podczas wścieklizny epidemicznie panującej w r. 1873 i 
1874 w Wiedniu zostało pokąsanych 88 osób od 332 
psów wściekłych. Z tych tylko terminator stolarski i pa­
robek od oprawcy zmarli na wściekliznę, Sekcyja wykona­
na na psach, które ich pokąsały, okazała zmiany właści­
we wściekliźnie wąglikowej; wykazy zaś ogólne podały, 
że z tych 332 psów zapadłych na wściekliznę, przy sek- 
eyi tylko u ośmiu znaleziono znrany wąglikowe. Krew 
tych zwierząt badana pod drobnowidem wykazała mało 
prątków (bakteryj), a natomiast ciałka krwi pomarszczone, 
zawierające wewnątrz czarne punkciki, które mocno ła­
mały światło. Podobne ciałka czarne znajdowały się w su­
rowicy krwi, ilość zaś ciałek limfatycznych była znacznie 
zwiększoną.

Badając więc bliżej wściekliznę u psów, można 
z wielkiśm prawdopodobieństwem powiedzieć, że wście­
klizna jest głównie chorobą układu nerwowego, do której 
jednak przyłączają się choroby pojedyńczych organów lub 
ogólno zakażenie krwi, jak w wściekliźnie wąglikowej, i że 
ta  ostatnia przeniesiona na człowieka lub zwierzę wywo­
łuje wściekliznę.

Za dowód służyć może rzadkie powstawanie wście­
klizny u człowieka pomimo, że bardzo wiele ludzi po­
kąsanych bywa; trudno bowiem uwierzyć aby na 88 lu­
dzi ukąszonych od psów wściekłych w Wiedniu w r. 1873 
i 1874, gdyby wścieklizna tak zaraźliwą była, tylko dwa 
przypadki wodowstrętu (hydsophobia) powstały. Gdybyśmy 
chcieli tłómaczyó sobie, że zęby i język psa ehorego były 
suche, lub, że, pokąsawszy poprzednio jakie źwierzę, wy­
tarł sobie pysk; to przecież nie podobnem do prawdy bę­
dzie, aby wszystkie psy wściekłe, które 86 osób pokąsały, 
poprzednio powycierały sobie pyski, a tylko dwa wszcze­
piły ludziom jad wścieklizny; najprawdopodobniejszą zaś 
jest rzeczą, że tylko wścieklizna z oznakami wąglika lest 
zaraźliwą. Spira zmarły w Krakowie 25 maja b. r., poką­
sany od takiego psa, potwierdził spostrzeżenia zrobione 
w  Wiedniu w r. 1868 i 1874. Dalsze Dadania i wyaazy 
w  przyszłości zapewne dokładniej tę  kwestyję wyjaśnią.
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Dzisiaj, chociaż nawet przypuścimy, że tylko wście­
klizna wąglikowa jest zaraźliwą, pozostaną nadal jednak 
wszystkie psy wściekle dla nas strasznemi, ponieważ ró­
żnicy nie umiemy wykazać za życia zwierzęcia.

Za przyczynę powstawania wścieklizny u psów uwa­
żają powszechnie ukąszenie przez psa wściekłego, albo 
niezaspokojenie popędu płciowego, brak wody, nadzwy­
czajne gorąco, lub zimno. Z wykazu psów wściekłych 
w Krakowie można się przekonać, że wścieklizna w każ­
dej porze roku powstawała. Co się zaś tyczy pokąsania 
od psów wściekłych, to na padlycb na tę chorcbę nigdy 
blizn nie znalazłem, któreby o tern świadczyły. Ze zaś na 
9 psów wściekłych tylko jedna suka była, to nie zależy 
to od mniejszej skłonności suk do wścieklizny, tylko od 
małej ich liczby; gdyż wiadomo, że suki rzadko trzym a­
ne bywają. Co do popędu płciowego, to znaną jest rzeczą, 
że wścieklizna powstaje u zwierząt w dzikim stanie żyją­
cych, u których przecież ograniczenie popędu płciowego 
miejsca mieć nie może; a również wiemy, że wścieklizna 
na Wschodzie powstaje, gdzie psy gromadami żyją i swo­
je  naturalne popędy zaspokoić mogą. W tej mierze robił 
doświadczenia we Francyi weterynarz L e b l a n c  i wykazał, 
że psy trzymane w klatkach i żywione obficie przez dni 
kilkanaście, przedzielone tylko kratą żelazną od suk cis­
kających się, wpadały w pewien rodzaj szaleństwa, kąsały 
się między sobą, niektóre nic nie żarły i ginęły z głodu; 
ale się nie wściekały. Zdaje się jednak, że niezaspokoje­
nie popędu płciowego usposabia psy do wścieklizny, ale 
jój nie wywołuje. Z braku wody w Krakowie psy z pe­
wnością się nie wściekają: blizkość Wisły, Rudawy, w zi­
mie obfitość śniegu, w lecie częsty deszcz, może zaspokoić 
ich pragnienie.

Z tego wszystkiego okazuje 3ię, że nam obecnie nie­
wiadomą jest właściwa przyczyna wścieklizny u psów: 
zmuszeni więc jesteśmy przypuścić przyrzut tkwiący w po­
wietrzu lub wodzie dla uzupełnienia ajtyjologii choroby.

Co się tyczy wścieklizny u innych zwierząt, a mia­
nowicie roślinożernych, wspomnę tu tylko, że obecnie nie 
mamy w literaturze ani jednego przypadku podanego, aby 
wół wściekły wołowi, albo koń innemu koniowi wściekli­
znę udzielił: raz, że te zwierzęta rzadko kąsają; a po 
drugie, że próby szczepienia wcale się nie udały.

H a r t m a n n  weterynarz w stadninie rządowej w Ma- 
zohegyes obserwował wściekliznę u maciory z ^  prosięta­
mi w r. 1872 pokąsanej od psa wściekłpgo. W dwa mie­
siące po ukąszeniu wybuchła wścieklizna u maciory. Pod­
czas choroby przegryzła jednemu prosiakowi udo tak, że 
tego samego dnia zdechł, a dwa skalśczyła na grzbiecie, 
w chwilach zaś wolnych od napadów dawała im ssać. Przy 
końcu drugiego dnia choroby nastąpił bezwład odnóg ty l­
nych i ogólne zbezczulenie; prosiaki wtenczas lizały za­
pieniony pysk matki, lub ssały ją . Zaraz po śmierci zwie­
rzęcia H a r t m a n n  zaszczepił ślinę, maczając nici i wpro­
wadzając pod skórę dwom nicskaleczonym prosiętom. Pro­
siaki te, odosobnione, obserwowane przez pół roku razem 
z dwoma pokąsanemi, pozostały zupełnie zdrowemi.

Przyrzut wścieklizny tkwi przeważnie w ślinie za 
życia psa wściekłego i dopiero w 24 godzin po śmierci 
zwierzęcia zaraźliwość jćj ustaje; chociaż także krew, ner­
wy pochodzące od psów dotkniętych wścieklizną, zaszcze­
pione innym zwierzętom, tę straszną chorobę wywołać 
mogą. Wprawdzie znakomici weterynarze, jak H e r t w i g ,  
zaszczepiali kawałki nerwów pochodzące od psów chorych 
na wściekliznę, zupełnie zdrowym; jednak jej nie wywo­
łali. Pewnem tylko jest, że oprócz osobistej większej lub 
mniejszej skłonności do zarażenia się wiele znaczy uspo­
sobienie rodza jowe. Najłatwiej udziela się wścieklizna psom, 
kotom i świniom, rzadko źwierzętom roślinożernym, a naj­

trudniej człowiekowi. Najprędzej po ukąszeniu od psa 
wściekłego powstaje wścieklizna u psa, wiika, kota i świ­
ni, bo nieraz w kilka dni po ukąszeniu; najpóźniej zaś u 
zwierząt roślinożernych, bo bardzo często dopióro po kil­
ku miesiącach. _ Cechującą u tych ostatnich jest ta  okoli­
czność, że nrejsce zabliź lione zaczerwienia się jako pier­
wsza oznaka nastąpić mającej wścieklizny.

Go się zaś tyczy szkodliwości mięsa pochodzącego 
od źwierząt dotkniętych wścieklizną, przytoczę tu  p-zypa- 
d ,k  opisany przez Prof. Dra P i l l w a x a  ( Vierteljahres-  
schrift fu r  wissenschaftliche Thierheilkunde , II Heft, 
Band v 1). W r. 1869 przysłała policyja z Florisdor- 
fu pod /ifiedniem głowę, serce, żołądek, śledzionę i je li­
ta, pochodzące z psa podejrzanego o wściekliznę, do szpi­
tala źwierzęcego w Wiedniu w celu zbadania i dania opi­
nii. Badanie pszeasięwzięte wykazało w sercu krew cie- 
muo-cznrną, mazistą, nie tworzącą żadnych skrzepów; 
w żołądkku w'~lkie kłęby włosów i słomy, zaczerwienienie 
błony śluzowej i krwawe nadżerki, pokarmów zaś lub 
miazgi pokarmowej (chymus) ani śladu; w dwunastnicy 
słomę i krwawe nadżerki, w jelitach tu i owdzie wybro­
czyny; śledzionę nabrzmiałą. Pies ten, bez wątpienia wście­
kły, został przez pewnego majtka zabitym i spożytym bez 
najmniejszych następstw dla niego. Oprócz tego G e r l a c h  
(w dziele : Fleischhost des Menschen) wykazał, że w Niem­
czech, a przeważnie w Prusach wieśniacy spożywają bez 
najmniejszej na zdrowiu szkody mięso wołów i świń cho­
rych na wściekliznę, odrzucając tylko głowę z padłego 
źwiśrzęcia.

Dotychczas nie mamy podanego w literaturze ani 
jednego przypadku zarażenia się człowieka wścieklizną 
przez spożywanie mięsa ze źwierząt zapadłych na tę cho­
robę; co do źwierząt zaś sam jeden tylko G o h i e r  po­
daje, że pies karmiony mięsem psa wściekłego zapadł po 
19 dniach, a dwa inne psy karmione mięsem pochodzącem 
od dwócli baranów wściekłych zapadły po 70 dniach na 
wściekliznę.

Że policyja zdrowia zabraniać musi takich nie zwy­
kłych pokarmów, to nie ulega wątpliwości; ale znowu nie 
ma powodu, dlaczego bydła przeznaczonego na rzeź, a 
pokąsanego przez psa wściekłego nie możnaby oddać na 
spożycie, jeżeli źwićrzę jest jeszcze zupełnie zdrowe. W ia­
domą bowiem jest rzeczą, że zwierzę w okresie wylęga­
nia jakiejkolwiek choroby zaraźliwej nie może być ani 
szkodliwem dla zdrowia ludzi, ani też zaraźliwem dla in ­
nych źwierząt, czego mamy najlepsze dowody w księgo- 
suszu i zarazie płucowej.

Co się tyczy środków zaradczych przeciw udzielaniu 
się wścieklizny ludziom i źwierzętom, nie ma innego, jak 
tylko zmniejszyć liczbę psów, a tern samem i liczbę przy­
padków wścieklizny.

Zaprowadzenie podatku, który m agistrat krakowski 
zamierza ustanowić, oraz noszenie kagańców przez wszyst­
kie psy, wpłynie na zmniejszenie liczby psów, a względnie 
wścieklizny.

S p r a w o z d a n ie  o ru ch u  ch o ry ch  i ch orób  w  o d d z ia le  
D ra  O b a liu sk ie g e  w  s z p ita lu  św.  Ł a z a r z a  w  K r a k o w ie  

z a  r o k  1875.

Skreślił Dr. Jan  Radek, lekarz pomocniczy tegoż oddziału. 

(Dokończenie.)

XXIII. N o w o t w o r y  (neoplasmata).
a) W ł ó k n i a k  m o s z n a  (fibroma) u mężcz. 50- 

letniego. (Był opisany w „Przeglądzie lekarskim“ 1875. 
Nr. 48 i W )
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b) S z y s z k o w i n y k o ń c z a s t e  (condylomata acumi- 
•nata) po wiewiórze na żołędzi i napletku u mężcz. 26-le- 
tniego, wielkości pięści, usunięto za pomocą galwanokau- 
teru; wyleczenie po 10 dniach.

c) B a k o w i e c  p r z y b l o n k o w y  (ępUhelioma) był 
11 razy (u 7 mężcz. i 4 kobiśt): z tych chorych wyda­
lono 4 jako niekwalifikujących się do operacyi; u 6 zaś 
wykonano operacyję, a mianowicie u 3 mężcz. i 3 kobiet, 
z tych opuściło zakład 5 zupełnie wyleczonych, u pewnej 
zaś kobiety, gdzie był rakowiec w sparzę łonowej i na 
międzykroczu, P° operacyi galwanokauterem wykonanej 
choroba ponowiła się. W przypadkach, gdzie operowano, 
rakowiec znajdował się 2 razy na wardze dolnej u męż­
czyzn, 2 razy na powiece dolnej u kobiet, a raz na sto­
pie u mężczyzny, u którego w tutejszej klinice wykonano 
odjęcie stopy podług Choparta.

d) B a k  (carcinoma) uważano u 2 mężcz. i 2 ko­
biet: dwoje wydalono ze szpitala jako nieuleczalnych; je ­
dna kobieta umarła w skutek wyniszczenia sił po ope­
racyi, jaką przedsiębrano w tutejszej klinice z powodu 
raka w sutku; jeden wreszcie mężczyzna, u którego był 
rak  gruczołu tarczykowego um arł także w skutek wynisz­
czenia sił,— sekcyja wykazała, że rak powstał pierwotnie 
w gardzielu, a dopióro później rozszerzył się na gruczoł 
tarczykowy.

e) M i ę s a k  (sarcoma) był 9 razy, u 7 kobiet i 2 
mężczyzn. Trzy kobiety opuściły zakład, jako niestosowne 
do leczenia szpitalnego; jedna zaś kobieta, u której był 
mięsak wychodzący z przyrostka kości goleniowej, umarła 
w kilka dni po przybyciu do zakładu w skutek wynisz­
czenia sił; w reszcie przypadków wykonano operacyję a 
mianowicie: jednemu mężczyźnie odjęto w tutejszej klini­
ce podudzie w połowie tegoż z powodu mięsaka stopy, 
chory ten umarł w szpitalu na zapalenie płuc; raz wy- 
łuszczono mięsak wielkości dużego jaja kurzego, wycho­
dzący z gruczołu przyusznego u kobiety 76-letniej, z do­
brym skutkiem; raz u kobiety 26-letniej wyluszczono mię­
sak wielkości pięści (sarcoma fusocellulare) na podudziu 
prawem, ze skutkiem pomyślnym; raz wyłuszczono gałkę 
oczną u kobiety 48-letniej z powodu mięsaka (sarcoma 
In lb i oculi melanodes) także z dobrym skutkiem; wresz­
cie raz wyłuszczono mięsak wielkości kasztana na czole 
u mężcz. 36-letniego.

f )  M i ę s a k  c h ł o n i c z y  (lymphosarcoma) uważano 
raz u kobiety 34-letniej na szyi, wielkości główki dziecka; 
leczono za pomocą galwanolizy, jednak bez skutku, bo 
chora umarła z wycieńczenia s ił; w zwłokach znaleziono 
w miejscu nakłócia masę serowatą wielkości orzecha wło­
skiego.

g ) O b l a k  Ocylindrową) na języku wielkości orze­
cha włoskiego u mężczyzny 19-letniego usunięto za po­
mocą galwanokauteru; wylćczenie nastąpiło zupełne w kil­
kanaście dni; krwotoku nie było ani podczas operacyi, ani 
też po odpadnięciu strupa.

h) C h ł o n i a k  (tymphoma) uważano raz u dziew­
czyny 18-letniej, na szyi, wielkości 2 pięści po jednćj stro­
nie, a jednej pięści po stronie drugiej; leczono z bardzo 
dobrym skutkiem za pomocą kropli Fowlerowych (solutio 
arsenicfllis F ouieri), które jużto w guzy wstizykiwano, 
jużto podawano wewnętrznie. Jakkolwiek przypadek ten 
był przedstawionym w Tow. lek.; to wypada mi w tern 
miejscu nadmienió, że tylko niektóre guzy zmniejszyły 
się bez ropienia, przeważna zaś ilośó ich uległa znaczne­
mu ropieniu, poczem dopiero zmniejszyły się guzy. Lecze­
nie trwało kilka miesięcy w szpitalu i kilka miesięcy 
w domu.

i) T o r b i e l  j a j n i k a  postrzegano raz u kobiety 
32-letniej; gdy się jej po naklóciu i wypuszczeniu płynu

i ulżyło, opuściła zakład, nie chcąc się zgodzić na doszczę-
> tne wycięcie jajnika zwyrodniałego.

k )  T o r b i e l  k r w a w y  (hygrohaematoma) kolana u 
mężczyzny 60-letniego był operowany w tutejszej klinice; 
chory, przesłany na dalsze leczenie do szpitala, opuścił 

\ tenże, będąc na wyleczeniu.
I) W o d n i a k  na kolanie (hygroma praepałellare) 

operowano raz u kobiety 44-letniej wielkości dwóch pię- 
\ ści, raz zaś wielkości dużego jajka kurzego u mężczyzny

23-letniego. Obydwa przypadki operowano i opatrywano 
według zasad Listra. Kobieta wylóczyła się w 4 tygodnie;

'' mężczyzna zaś dopiero po 3 miesiącach, gdyż róża i obfite
\ zatoki ropne stawały na przeszkodzie.

m) W o d n i a k  m o s z e n  (hydrocele) uważano 3 
: razy : raz wykonano nakłócie i wypuszczono ciecz zawartą,
; u drugiego zaś chorego uskuteczniono doszczętną operacyję
< ze skutkiem pomyślnym.
| n) W ól (struma) był 2 razy: raz jako wól torbie-

Iowy (st. cystica)\ w tym przypadku uskuteczniono opera-
< cyję doszczętną za pomocą galwanokauteru, a chory opu-
l ścił zakład zupełnie wylśczony. (Przegląd lekarski 1875,
| Nr. 18.) Drugi zaś był wól chłoniczy (str. hjmphaticu)

u chłopca 15-letniego; ten właśnie opuścił szpital na dru- 
1 gi dzień, niewylśczony.
ś o) S i o n  io w a c i z n ę  (elephantiasis) uważano raz
> u dziewki 20-letniej po toczniu (lupus) na odnodze dol­

nej; chora opuściła zakład niewyleczona, nie chcąc się zgo-
< dzić na odjęcie uda.

XXIV. Z n i e k s z t a ł c e n i a .

< a) W y w r ó c e n i e  powi e k i  g ó r n e j  n a  ze w n ą t r z
(ectropium) zdarzyło się 2 razy; w obu przypadkach nie 
można było operować z powodu wielkiej utraty tkanek.

h) S k u r c z e n i e  m i ę ś n i  s z c z ę k i  d o l n e j  (eon- 
; tractura m uscu lonm ), powstałe z przyczyny niewiadomej
\ u 17-letniego idyjoty, leczono za pomocą roztwieracza
ś Heistra, ale bez skutku.

c) W a r g ę  z a j ę c z ą  leczono w 2 przypadkach: raz 
| u dziewczynki 2 ’/2-miesięcznej była warga zajęcza po stro­

nie prawej; drugi raz zaś u chłopczyka 10-miesięcznego 
także po stronie prawej, ale połączona z wilczą paszczą;

; w obu przypadkach operowano sposobem M iraulta-Lan-
j genbecka ze skutkiem pomyślnym.

d) K o p y t o n ó g  z wykrzywieniem stopy na we- 
1 wnątrz czyli s t o p a  k o p y  t o - s z p o t a w a  (pes equinovarus)

była na obu nóżkach u dziecka 3 miesięcznego. Leczono 
w ten sposób, że po przecięciu ścięgien Achilesa założono 
opaskę gipsową, a później leszczotę. Skutek byl dobry.

e) Baz wreszcie uważano s k u r c z e n i e  obu  k o l a n
> (contradwra genuum post paralysim  infant, progress.).
• Ten przypadek pozwolę sobie przytoczyć w całości.

Ij E w a  H.,  dziewczyna 18-letnia , przybyła  do szpita la
dn, 1/6 1875. Z wywiadów dowiedzieliśmy się, że chora 
cierpi ju ż  od 3go miesiąca swojego życia, że zażywała 

| ju ż  różne leki i była po k ilka razy  leczona elektrycznością;
ale to wszystko pozostało  bez skutku. Oprócz cierpienia 
w nogach nigdy nie chorowała; miesiączki pierwszy raz 
dostała  w 15. rok u  życia i do tąd  ciągle j ą  miewa bez n a j­
mniejszych zboczeń.

> Obecnie; Osoba dobrze  zbudowana i odżyw iona;
j wszystkie n a rzędz ia  należycie rozwinięte z wyjątkiem obu

podudzi.  Odnoga p raw a  w sustawde biodrowym daje się 
zupełnie wyprostować, lewa zaś tylko do rozwartości k ą ta  
p ros tego; u d a  oba należycie rozwinięte, mięśnie jęd rn e ,  
z k tórych  m. dwugłowy (biceps), wpółścięgnisty (sem iten d i- 

\ n osu s) i wpólbłoniasty (sem im em branosus) skurczone,
j Podudzie  lewe w stosunku do uda  zanikłe i w kolanie
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zgięte pod ką tem  ostrym, (chora potrafi podudzie  zupełnie 
zgiąć, ale wyprostować tylko do rozw artości k ą ta  ostrego); 
s topa  lewa j e s t  kopyto-szpotawa (pes equinovarus). P o d ­
udzie  p raw e także zanikle, w sustawie kolanowym zgięte 
p od  kątem  pros tym ; chora wyprostować go nie może wię­
cej, ale za  to zgiąć zupełnie.

Trzeciego dnia t. j.  3/6 po zachloroformowaniu u sk u ­
teczniono nagłe wyprostowanie odnogi prawej, i w tem 
położeniu założono bardzo  silną oprawę gipsową. P o  p rz e ­
budzeniu chora skarżyła  się pod kolanem na  ból, k tó ­
ry zmniejszył się pod  workami z lodem. Chora wcale nie 
gorączkow ała, a bole trwały tylko do dnia 6/6. D nia 12/7 
zd ję to  opaskę, odnoga była zupełnie wyprostowaną, chora 
mogła nią  dobrze poruszać w sustawie kolanowym. T eraz  
zastosowano p rąd  p rzeryw any; chora zaczęła na jprzód  cho­
dzić około stołu, a  później na kulach, podpierając się d o ­
b rze  na wyprostowanej odnodze, i w takim stanie opuściła 
zak ła d  dn ia  24/8 ; podczas gdy p rzed  przybyciem do szpi­
ta la  ty lko się czołgała.

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Diagnose und T herapie der Krankheiten des Menscheu mit Anfiih- 
rung von 1500 Receptformeln im metrischen Gewicnte, nebst ei- 
nem A nhange iiber Balneologie, von Dr. Bernhard Krans, Chefre- 
dakteur der „Allgemeinen W iener medizinischen Zeitung“. Wien 
1877. 2 tomy w 8ce, stronnic 980, nakładem  Maurycego Perlesa

Niemiecka literatura lekarska posiada mnóstwo pod­
ręczników poszczególnych do działów medycyny praktycznej, 
jak niemniej encykiopedyj lśkarskich dawniejszej daty: i 
tak jedno z najlepszych tego rodzaju dzieł oryginalne nie 
zbiorowe, bo przez jednego autora śkreślone, jest dzieło 
pięcio-tomowe Dra Karola Jerzego Neumanna „ m i i  den 
Kranlchetiten des M ensclien“, do którego autor dołączył 
przed swoją śmiercią tom szósty, w którym opukiwanie 
i przysłuch w chorobach sercowych i płucnych uwzględnił. 
Dzieło to, jak na owe czasy wcale dobre, odznacza się 
ogromem wiedzy autora, jak niemniej znakomitym zapa­
sem doświadczenia; w drugiem wydaniu wyszło na widok 
publiczny w Berlinie 1836 r.

Około tego samego czasu, bo w roku 1837 wydal 
Dr. Jerzy Fryderyk Mo s t  dzieło pod nranem: „ Encyhlo- 
pddie  der gescimmten medizinischen und chirurgischen 
P ra x is“ razem z kilkoma kolegami; różni się atoli dzieło 
przerzeczone od poprzedzającego tem, że jest ułożone po­
rządkiem abecadłowym , i że o położnictwie również 
traktuje.

Są jeszcze i inne encyklopedyje lekarskie chirur­
giczne, a z nich jedna 20-tomowa, w której prace leka­
rzy francuskich, niemieckich i angielskich są uwzględnione 
jak niemniej kilko-tomowe encyklopedyje medyczne, a o- 
sobno chirurgiczne.

Do późniejszycn tego rodzaju publikacyj należy en- 
cyklopedyja kieszonkowa Dra M artella F r a n k a ,  traktująca 
również o wszystkich chorobach człowieka.

Mają Niemcy jeszcze inny rodzaj książek, do po­
w tarzania służących tak zwane „Memoranda* , np. Anato­
mii, Fizyjologii, Chemii itd.

Z razu dzieło fizyjologiczne B u d g e g o  wychodziło 
jeśli się nie mylę, pod skromnym tytułem: „Memoranda 
der Physiologiei\  aż urosło w spory tom. Książki tego ro­
dzaju przeznaczone są wyłącznie dla uczących się, lub go­
tujących się do egzaminów ścisłych, zawierają one zwy­
kle kwintestencyję tego, o czem wiedzieć koniecznie i 
niezbędnie powinien kandydat.

Atol' wszystkie wyż liczone Książki należą do ery 
już minionej; z nowszych Prof. B o c k  wydał w r. 1855

w Lipsku książkę: „Lehrbuch der D iagnostik“, głównie 
rozpoznawaniu chorób poświęconą.

Przed kilku laty imiennik autora Dr. L. G. K r a u s  
wydał książkę kieszonkową pod mianem „ Yollstdndiges 
therapeutisclies Taschenhuch*, której już szóste wydanie 
diukiem było ogłoszone; w niej autor zastanawia się li 
tylko nad leczeniem chorób alfabetycznie uporządkowa­
nych.

Przed dwoma laty autor dzieła, którego oceną obe­
cnie się zajmuję, wydał „Kompendium der neueren m e­
dizinischen W issenschaftetĄ , w którem o ciepłomierzu, o 
przysłuchu i ooukiwaniu, o sfigmografii, o chorobach oko,, 
o badaniu pod drobnowidem, o badaniu moczu, o choro­
bach krtani, zboczeniach mowy, o chorobach słucno- 
wych, o leczeniu za pomocą elektryczności, jak niemniej 
o higijenie i, toksykologii traktuje; dzieło to krytyka nie­
miecka i zagraniczna bardzo korzystnie oceniła.

Obecne^ dzieło składa się z dwóch części, czyli to ­
mików: w pierwszym mieści się medycyna wewnętrzna i 
choroby skórne; w drugim zaś choroby oka, ucha, kiła 
(syphilis), chirurgija i balneologija; do chorób wewnętrz­
nych autor zalicza choroby dzieci i niewiast. Nie podo­
bna żądać, aby w dwóch tomikach razem na 980 stronicach 
cały obszar nauk lekarskich praktycznych byl obszernie 
opracowany; nie było to nawet zamiarem autora: głównie 
mu o to szło, aby podał przyczyny każdej choroby, jej 
najgłówniejsze przypadłości i znamiona chorobowe, dalej 
leczenie i przepisy leków.

Na czele książki na kilku stronicach jest mowa o 
miarach i wagach metrycznych, czyli raczej dziesiętnych, 
a przepisy leków podług tych miar i wag są  podane.

Nie podobna wdawać się w szczegółowy rozbiór po­
szczególnych oddziałów, gdyż należałoby .z wyciągów krót­
kich jeszcze krótsze porobić; nie będzie jednak od rzeczy 
wspomnieć, że autor korzystał z dobrych dziel specyjal- 
nych nowszych, i niektóre działy są bardzo dobrze opra­
cowane; że, mówiąc o chorobach kobiecych, korzystał z naj­
nowszego dzieła ginekologicznego Schrodera; że ze szcze­
gółowym zamiłowaniem zajmuje się chorobami dzieci i ta  
odwołuje się często do powag pierwszorzędnych, jakoto do 
Vogla, Steinera i Hiittenbrennera; choroby oka widno 
zebrane podług Stellwaag.i; najsłabszą częścią dzieła jest 
chirurgia, ale też nie podobna na tak małej przestrzeni 
wszystko umieścić. W końcu dzieła jest treściwy wykład 
balneologii; z przyjemnością wzmiankować należy że na­
sze zdroje lekarskie są uwzględnione, tylko że Krynica 
ma być na Węgrach.

W przepisach lekarskich bardzo licznych najnowsze 
leki są przytoczono, jakoto kwas karbolowy, salicylowy, 
jaboranda, ezeryn, apomorfin i inne; lecz korekta drukar­
ska niedosyć była staranna, dla tego się wkradło dużo 
pomyłek w cyfrach przepisów lekarskich; z tego powodu by­
łoby pożądanóm, aby dołączyć spis pomyłek drukarskich.

Książka przerzeczona nie jest przeznaczoną do nauki: 
ku temu bowiem służą podręczniki mniej lub więcej obszerne, 
o każdym przedmiocib szczegółowo traktujące; mimo ta  
celowi swemu należycie odpowiada; bo o cóż tu  chodzi? 
o to, aby lekarz na prowincyi zamieszkały, a nie mający 
dużo /czasu do czytania książek lekarskich, mógł sobie 
w krótkim czasie odświeżyć rozpoznanie chorób i leczenie; 
a i format kieszonkowy odpowiada również celowi, bo m o­
że choć jeden tomik wziąć z sobą, jeśli wyjeżdża gdzie 
do chorego.

Słowem książka ta, jako pierwsza w streszczeniu 
traktująca o chorobach człowieka ze stanowiska postępo­
wej medycyny, będzie miała, i to sprawiedliwie, liczne grb- 
no czytelników i przyj iciół, bo na to zasługuje; a „ako 
pierwszy krok uczyniony na tśj drodze, winna być wzglę-
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'dnie i życzliwie ocenioną: spodziewam się bowiem, że ze 
względu na wielki pokup tćj książki, okaże się niebawem 
potrzeba drugiego wydania, w którem Autor korzystać 
będzie z uwag w ocenie przeze mnie podanych.

Wydanie staranne czyni zaszczyt znanej firmie pana 
Maurycego Perlesa, w ostatnich czasach nakładem roz­
maitej treści dzieł się zajmującej.

D r. Warschciuer.

K IL K A  W SPO M N IEŃ  
i  d a w n y c h  d zie jów  w y d z ia łu  le k a r s k ie g o  U n iw e r sy te tu  

J a g ie l lo ń s k ie g o .

Skreślił 
Prof. Dr. Józef Oettinger.

(Dokończenie. — Zob. Nr. 5 2 )

Jako jeden z lekarzy króla Aleksandra wspominany 
je s t A d a m  z Ł o w i c z a ,  o którym w aktach miejskich 
znajduje się wzmianka pod r. 1507 105), że posiadał dom 
w ulicy św. Anny darowany mu niegdyś od królewskiego 
dobrodzieja. Do album uniw. wpisany jest jako uczeń pod 
r. 1486, stopnie filozoficzne uzyskał w latach 1488 i 1492. 
W  księdze promocji wydz. filozof, dopisano przy nazwie 
jego na str. 111: medicine doctor, Alexandri regis p h y-  
sicus. Do niego zdaje się odnosić uwaga Mik. S z a d k a  
prof. teologii w rękopiśmie „Compendium inscriptionum “ 
przechowanym w Arch. Uniw. pod L. 35, pod r. 1553 
opiewająca: „nie było tak szczęśliwej tak sławnej promo- 
cyi śród tych CO lat, jakie pamiętam, nad owę w r. 1499, 
gdy odpowiadał szan. mąż Adam z Bochni czyli (?) z Ło­
wicza, na której był przytomnym Najjaśn. Jan Olbracht 
z bratem Alexandrem przez wzgląd na lekarza królew­
skiej Mości“. Jeżeli się godzi rozwikłać pomięszanie nazw 
dwóch mężów A d a m a  z B o c h n i  i A d a m a  z Ło wi c z a  
na zasadzie przytoczonej daty r. 1499 i obecności królew­
skich świadków: to przypuścić by należało, iż chodziło tu 
o drugiego, o którym z pewnością wiadomo, że lekarzy! 
przy boku Aleksandra; kiedy tamten, t. j. A d a m  z B o ­
c h n i ,  obowiązki te pełnił przy Zygmuncie I.

Między doktorami i profesorami medycyny na wia­
domym wykazie umieszczonymi znajduje się tńż: M a t h i a s  
de Bł o n i e  B e g i u s  p b y s i c u s  10G). W album uniw. pod 
r. 1488 wpisany jest jako uczeń M a t h i a s  S t a n i s l a i  de 
B ł o n i e ,  w metryce promocyi wydz. filozof, pod r. 1490 
wzmiankowany jest między zaszczyconymi świeżo stopniem 
bakałarskim M a t h i a s  de Bł ony .  Jeżeli później istotnie 
był lekarzem królewskim, jak powyższy podaje dopisek, 
toby też i do niego z największem podobieństwem do 
prawdy odnieść można wzmiankę o d o k t o r z e  k r ó l e w ­
s k i m  z B ł o n i a  w kronice Stryjkowskiego 107), który wi- 
dząc króla Aleksandra zemdlonego potami wywołanemi 
gwałtownem leczeniem matacza B a l i ń s k i e g o ,  przezwa­
nego dla chciwości S e t n i k i e m  (gdyż nie mniej jak po 
100 ezerwieńców kazał sobie płacić za swoję pomoc, a 
wezwany na dwór nie chciał się z miejsca ruszyć, aż mu 
najpierwej dano 300 złotych czerwonych), upomniał kan­
clerza Łaskiego, aby króla odwiedli od tego lekarstwa 
śmiertelnego.

O J a n i e  z B a z y l e i  wiadomo tylko, że był synem 
Hieronima lekarza wpisanym do album uniw. w r. 1487, 
że  później byl doktorem medycyny, a w wykazie dokto­
rów i profesorów wspomniano o nim: „Lector et Rector

ł ’s) Majer. Wiad. z życia prot. str. 6.
)n6j Roczn. Wydz. lek. w Uniw. Jag . Tom II. Oddz. I, s tr. 45. 
J°7) Chroń. poi. Lib. XX II, str. 678. Miechowita Chroń. Regn. 

poi. Lib. IV. pag. 368, Ludw. Gąsiorowski 1. c. T. I .  str. 101.

( Un. 1508 a quo anno uscpie ad 1513 Rectores medici
( fuerunt“.

Do znakomitszych mistrzów Uniw. Jagiell. należał 
J a n  W e i s  rodem z Poznania, po Długoszu nauczyciel 
młodszych synów króla Kazimierza Jagiellończyka. W la­
tach 1458 i 1462 otrzymał stopnie filozoficzne, a później 

5 został licencyjatem medycyny. Obdarzył on biblijotekę
' Uniwersytecką wielu dziełami lekarskiemi, jak podaje

Bandtke I06) a nadto sprowadził owę pamiętną księgę na­
pisaną przez P a w ł a  z P r a g i  obejmującą e n c y k l o p e -  

\ d y j ę  n a u k ,  a którą zabobon aż do r. 1750 przywalił
\ kamieniem, przypisując ją  czarnoksiężnikowi T w a r d o w -
| s k i e mu  i obawiając się, by ktoś czytaniem jej nie nara-
< ził zbawienia swej duszy. Godzien on i z tego względu
; wdzięcznej pamięci u potomnych, iż pierwszy u nas po-
) myślał o usunieniu szkodliwego zwyczaju chowania umar-
j> łych śród miasta po kościołach, lub w blizkości tychże.
< Będąc bowiem plebanem św. Szczepana w Krakowie, po-
i skupywał na przedmieściu P i a s e k  kilka placów w odda­

leniu od miasta i złączone w jeden obszar przeznaczył 
na cmentarz powszechny, dla każdego, komuby się podo­
bało być tam pochowanym. Wystawił tam kaplicę i osa­
dził przy niej duchownego posiadającego język niemiecki 
i polski, pragnąc przywabić zabiegliwych rękodzielników

i niemieckich, zwłaszcza garbarzy do zamieszkania na tern
, przedmieściu. Umarł r. 1498 109).
| Z powyższego, bardzo niestety szczupłego zasobu
■ wiadomości, jaki nas doszedł, o nauczycielskiej czynności
j profesorów wydziału lekarskiego Uniwersytetu Jagiellońsk.
i w stuleciu XVtem, utwierdzamy się w przekonaniu już wy-
\ żej wypowiedzianem, iż skuteczna uprawa nauk lekarskich

doznawała w owym czasie nieprzełamanych przeszkód z po­
wodu: 1) stanu duchownego, do którego przeważna liczba 
profesorów należała; 2) że ci ostatni nie byli stale przy­
wiązani do pewnych katedr, ani nawet do wydziału lekar­
skiego, lecz, poczynając wykłady na filozoficznym czyli t .  
zw. artystycznym, przesuwali się szybko przez galeniczny, 
aby w końcu stanąć u upragnionej mety w teologicznym; 
3) że to przechodnie stanowisko zajmowali częstokroć po- 

; zornie tylko, bawiąc przez ten czas zdała od Uniwersyte-
| tu,^ niekiedy za granicą, a wyręczając się, i to nie zawsze,
’ imiennym raczej, niż istotnym zastępcą; 4) że wykłady

lekarskie nie obejmowały całkowitego obszaru nauk, po­
trzebnego do wykształcenia się w tym zawodzie, albowiem 
w tym celu należało koniecznie udawać się jeszcze za 
granicę; 5) że doktorowie medycyny, pozbawieni zachęty 
i środków do pielęgnowania z zamiłowaniem, poświęceniem 
i powodzeniem doświadczalnej części swej nauki, zwracali 
swoje zdolności i pracę do przedmiotów innych, napotyka­
jących korzystniejsze tu warunki, jak np. do matematyki, 
astronomii, filologii, teologii i t. p.

> KRONIKA i ROZM AITOŚCI.

i . . -------
* Kraków, duia 26. grudnia.  Na posiedzeniu W ydzia - 

 ̂ łu  matematyczno - przyrodniczego A kadem ii Umiejętności,
odbytem dn. 20 b. m. P rezes Dr. M ajer odczytał list I)r. 
Dietla, w którym tenże oświadcza, iż, d la p rzeciągającej 
się słabości zdrowia nie mogąc pełnić należycie obowiąz­
ków Przewodniczącego w Akademickiej Komisyi balneolo- 

) gicznej, zmuszony j e s t  rzec  się równie tej godności, j a k
i uczestnictwa w tej Komisyi. W ydzia ł postanowił o tem  
zawiadomić Komisyję a zarazem  zapytać ją ,  czy nie u z n a -  

( łaby za rzecz właściwą, ażeby upraw ę tej części nauki le-
\ karskiej powierzyć Towarz. lek. krak .,  z tego powodu, że

1M) H ist. bibl. jag iell. str. 13.
109) Soltykowicz 1. c. 175 — 178.
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K om isy ja  balneologiczna małym tylko zakresem  swoich 
czynności wi jże się z zadaniem  Akademii; że natom ias t 
w bliższym  zostaje ona stosunku do p rac  w Tow. lek ; i 
w reszcie  dotychczasowa działalność tego Towarzystw a mo­
g łab y  być rękojmią, należytego rozwinięcia pod  jego k ie ­
run k iem  czynności Komisyi balneologicznej. Ponieważ, o ile 
nam  wiadomo, większość członków Kom. balneologicznej 
akadem ickie j  chętnie p rzys tan ie  na  tę  propozycyję: przeto  
T ow arzystw u  lek. k rak .  z nowym rokiem otworzy się szer­
sze pole  dzia łan ia  z zakresie  praktycznym.

* Paryż- M inister spraw wewn. cofnął ro zp o rząd ze ­
nie p re fek ta  depart .  Sekwany, mocą k tórego wzbronione 
były  wykłady kliniczne chorób umysłowych w kilku tu te j ­
szych p rzy tu łkach  dla obłąkanych.

] V e ł i r o f c g i j a .  (Spóźn.) Dr. A d a m  R a c i b o r s k i .  
„L ep ie j  późno, niż n igd y“ powiada przysłowie; zwłaszcza 
„lep ie j  późno, niż n igdy"  tam, gdzie chodzi o dopełnienie 
obowiązku, o wymierzenie słuszności, o oddanie ho du z a ­
sługom i pracy schodzącym z tego świata, Dr. R a c i b o r ­
s k i  zakończył życie w tych czasach, kiedy P aryż  oblegały 
że laznym  pierścieniem wojska niemieckie: tak  ze względu
n a  t o , że dzienniki stolicy francuzkiej nie przekraczały  
k re s u  broniących j ą  szańców , jak  i d la teg o ,  że pełne 
przygód , n iespodzianek  i wielkich nieszczęść w ypadk1 woj­
ny  francuzko-pruskiej,  zajmowały nowowykształcającemi się 
stosunkam i społeczeństw europejskich uwagę ogółu, dzienni­
k a rs tw o  lekarskie  polskie opóźniło się ze spłaceniem nale- 
żytości, j a k ą  zaciąga każdy  n aród  względem wybrańców 
z jego łona, k tó rzy  dzierżą  pochodnię praw dy i światła.

Z grom adziw szy  kilka szczegółów ważniejszych z ż y ­
cia ś. p. D ra  Raciborskiego, zamierzam, choć w sposób 
niedokładny, zapełnić tę  szczerbę w szpaltach  „ P rz e g lą d u 11 
i żywię przekonan ie ,  że Szanowna Redakcyja  udzieli mi 
swej gościnności.

Ś. p. A dam  Racihorsk urodził się w rok u  1807 ,  
w R ad o m iu ,  pobiera ł  nauki w gimnazyjum kieleckiem , a 
gdy  ojciec jego został przeniesionym do W arszawy, gdzie 
p ias tow ał u rząd  sędziego śledczego, Adam wstąpił do Uni­
w ersy te tu  na wydział lekarski, gdzie w r. 1829  otrzymał 
m edal za  wyszczególniające się p race  w Anatomii.  W y ­
p ad k i  l is topadowe zastały go na czwartym roku nauk le­
karsk ich  ; mianowany lekarzem  4  pułku piechoty linijowej, 
odbył w nim całą kampaniję  i otrzymał, za  oddane usługi, 
z ło ty  krzyż wojskowy. Dzieląc z towarzyszami przeciwień­
stwa losu , udał się A. R. do tak  gościnnego w on czas 
Paryża ,  a z całą siłą i zapałem młodzieńczym poświęciwszy 
Bię pracom  lekarskim, otrzymał w r. 1834  stopień d o k to ­
r a  medycyny wydziału paryskiego. W  rok później ożenił się 
z siostrzenicą słynnego w swoim czasie dziś jeszcze ży­
jącego  profesora Bouillauda i p rzez  czas pewien był sze­
fem  kliniki tegoż P rofesora , gdzie się poświęcał pracom i 
nadaniom nad  opukiwaniem i wysłuchywaniem, których wy­
nikiem było dzieło p. n. „Nouoeau manuel complet d'au- 
scultation et de percussion“ (1S35  t.) ,  ba rdzo  cenione w P a ­
ry ż u  i za  granicą. Zdobywszy na  klinice prof. B ouillauda 
sze ro ką  i g run tow ną wiedzę le k a r sk ą ,  D r. Raciborski p o ­
święcił się w szczególności chorobom niewieścim , a liczne 
p race  jego w tej gałęz i,  ogłaszane w pismach peryjody- 
cznych lekarskich i odbijane w osobnych dziełach, znalazły 
szerokie  uznanie  w świecie naukowym.

W  r. 1838 Dr. Raciborski doręczył akademii le k a r ­
skiej rozp raw ę  „Sur la m en s trua t io n1' i o trzymał w n a g ro ­
d ę  złoty medal. W  r. 1 8 4 0  p rzyznaną  mu została  nagroda  
P rix  Portal za  rozpraw ę „ s u r  le systeme veineux.“ W  r. 
1 B42 o trzym ał p rix  de V A.cademie (1 2 0 0  fr.)  za  ro z p r a ­
w ę:  „sur la physiologie de la m e n s t r u a t i o n w r. 1844  
uw ieńczono  medalem p racę  D ra  R. „sur la curabilite de 
la  phthisie pulm onaire“.

Z dzieł osobno wydanych, do najwcześniejszych na  ■ 
leży: E ssa i snr les tumeurs ou concrćtions stercorales 

' (1834 r.) i w rok  później wydał wyżej zacytowaną ro ­
zpraw ę o opukiwaniu i wysłuchywaniu; w r. 1837 ogłosił 

' „Precis pratigue et raisonne de diagnostic“; na następne 
la ta  p rz y p ada ją :  „Histoire des decouoertes relatioes att
systeme veineux,a „De la puberte et de Vdge critiqueu, 
„Pertes periodigues chez la femme et les m a m m ife re s^ D u  

' role de la menstruation dans la pathologie et la thera- 
, peutigue (1856).“ W  rok  później ogłosił wysoko cenioną 

rozpraw ę „De l’exf'oliation p h y  sioło giąue et pathologigue 
de la membranę interne de Vutćrv,s.“ Ostatnią p racą  wię- 

! kszych rozm iarów D ra  Raciborskiego je s t  „ TraUĆ de la
< menstruation , ses rapports avec Vovulution, la fecondation 
) etc. “ (1868). Nie wspominając o licznych pracach D ra . R.

w piśmiennictwie pery jodyczuera , przyznać mu należy, źe  
i k ażde  z wyżej wymienionych dzieł witała k ry tyka  nauko-
< wa słowami uznania , a stowarzyszenia  lekarskie zaznaczały  
j postęp  i wyjaśnienie pojęć o czynności prawidłowej i cha- 
| robowej narządów  niewieścich. Umysł płodny, twórczy, p r a ­

ca n iezmordowana, skuteczna, dały imieniowi D ra  R. zaslu-
< żony rozgłos po za granicami gościnnej Francyi: l i te ra tu ra  
i lekarska  angielska i niemiecka przyswoiły sobie pojęcia jeg o  
) z dziedziny ginekologii i z uznaniem przyjęły każde  jeg o  
( twierdzenie.

P rzez  zgon D ra  Raciborskiego poniosło polskie spo­
łeczeństwo s tra tę  jednego  z tych pracowników w winnicy
ducha, k tórzy  swym światłym twórczym umysłem, ja k  ogni- 

j wem łączą nasz naród  ze starszem i od niego w oświacie 
\ społeczeństwami zachodu: wdzięczność mu się należy od nas,
\ cześć i hołd  jego pamięci i zasługom.
I P aryż  d. 9 l is topada  1876 r.
> D r. Attg. Kw aśnicki.

Prsyp. R ed. Podane powyżej wiadomości uzupełnia- 
\ my jeszcze tym szczegółem, że w r. 1850, po usunięciti
> się Prof. Brodowicza, grono profesorów wydziału le k a r -  
\ skiegu U niw ersyte tu  krakowskiego proponowało R acibor­

skiemu ka ted rę  klinil lekarskie j, k tó re jto  propozycyi atoli
\ nie przyjął.  W  czynnościach Towarzystw a paryzkiego le- 
, karzy  polskich, k tórego był jednym  z założycieli i w pier- 
! wszych la tach  S ekre ta rzem  głównym, gorliwy b ra ł  u d z ia ł : 

lubo tem peram en t jego drażliwy był powodem wielu nie- 
s porozumień w tem że towarzystwie. Dwa l s ze  tomy Ro-
> cznika tego T owarzystw a (1859 i 1860) wyszły pod jego
< redakcyją  i zaw iera ją  wiele artykułów przez niego napisa- 
| nycli (o pos tępach  w rozpoznaw aniu  i leczeniu zapaleń  
 ̂ płuc i opłucny; o postępach medycyny w a F rancy i;  o dą-

I
żnościach współczesnej medycyny w Niemczech —  polemil a  
z D r. Zygn\JiKaczkowskim; o ko łtun ie ,  i t. d.). W  p ra ­
ktyce pryw atnej świetne miał powodzenie i znaczny też  
zeb ra ł  z niej m ają tek ;  pomimo znakomitych zdolności i  
dzieł, k tó re  mu zjednały sławę, nie osiągnął atoli znaczn ie j­
szego stanowiska, (nie uzyskał posady szpitalnej, ani nie 
zosta ł  członkiem Akademi le k a r sk ie j ) , czego p rzyczyną 
była  zapewne jego  narodowość. Zostawił wdowę i jedyną  
S córkę zaślubioną francuzowi (Dr. med. de Morcy); a za tem , 
podobnie ja k  po ś. p. Gilewskim, ta k  i po ś. p. R ac ibor-  

s skini ślad pochodzenia polskiego w jego  potomstwie za- 
5 ginie,
< WSPOM INKI HISTORYCZNE. Da. 27. grudnia 1864 r. Om i v W ar-

Bzawie w  67. ro k u  ż y c ia  D r . J a n  B ą c e w i c z ,  b . P re z e s  T o w a rz y s tw a  Ifik a rsk ie-  
? go  w a rs z a w s k ie g o , m ą ż  n a d e r  za cn y , z a p isa w sz y  z n a c z n ą  c z e ść  sw eg o  m a ją tk u  
S n a  K a sę  w s p a rc ia  p o d u p a d ły c h  łś k a r z y  i n a  b u d o w ę  d o m u  T o w a rz y s tw a  ló k a r -  
'  sk ieg o .

i S ło w o  p o żeg n a ln e .
Składając  po kilku  la tach  redakoyję „P rzeg ląd u  le -

< karskiego®, uw ażam sobie za ruiiy obowiązek, serdecznie  
podziękować tym wszystkim Kolegom, k tó rzy  w tej p racy
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ła skaw ą  nieśli mi pom oc, •—* a między nimi niejednego 
liczyłem przyjaciela, jako też  dawniejszych uczniów, z k tó ­
rym i u trzym anie  li terackich stosunków do n ad e r  miłych 
-zaliczę wspomnień.

Pew ne przykrości —  prawie uieodłączne od zajęcia  
redak torsk iego , których zwłaszcza pod koniec doznałem, 
sowicie w ynagradzało mi zawsze zadowolenie, wynikające 
z miłych stosunków z Szanownymi W spółpracow nikam i. 
W  szczególności zaś wdzięcznie wspominać będę wyrozu­
miałość, z ja k ą  młodzi Koledzy zawsze przyjmowali ży­
czliwe uw ag: i sprostowania, tyczące się czyto rzeczy sa ­
mej, czyteż terminologii i poprawności jęz>ka polskiego.

W  Krakowie, dnia 28 g rudn ia  1876 r.
Stanisław  Jamkoncski.

Towarzystwo lek arsk ie  krakow skie odbędzie we 
Środę dnia 3go stycznia o godz. 5 po poł. posiedzenie 
administracyjne, na którem Sekretarz stałj odczyta Spra­
wozdanie ze stanu towarzystwa, Sekretarz doroczny poda 
wiadomość o zeszłorocznych czynnościach naukowych, Pod-

3 skarbi złoży rachunki z roku ubiegłego, Biblijotekarz zda 
< sprawę ze stanu biblijoteki, a komisyja redakcyjna z wy­

dawnictwa Przeglądu lśkarskiego; następnie odbędą się 
\ wybory prezesa, wiceprezesa, sekretarza dorocznego i kc- 

misyi redakcyjnej.

| - Sprostowanie. W  Nrze 50, str. 525, ł. 1; w. 15 od
\ dotu, ma być: e p i t h e l a r t l g e  Z e l l e n ;  str. 5 26 ,  ł. 1, w .
| 30  od dołu, ma być: C o l o m i a t t i ;  str. 537, ł. 2, w. 26
l od dołu, ma być: P e r l k n o t e n ;  str. 538, ł. 1, w. 21 od
s góry, ma być: K n a p  p a .

Prenumeratorom z r. b., którym zaginęły pojedyńcze 
Nra Przeglądu, może Administracyja takowych dostarczyć 

t bezpłatnie. Z I kwartału jest tylko zapas niektórych Nrów. 
| Zgłoszenia upraszamy nadsyłać najdalej po dzień 15 sty ­

cznia 1877. Adm inistracyja.

| Redaktor odpowiedzialny: Prot'. D r. S t. J a n ik o w s k i .

\

G H L O R A L  w  T E R E Ł K A C H  L I M O U S I N
w  Paryżu, rue B lanche 2 .

H Y DRA TE de CHL0R4L en GAPSTJLES.
Dogodny i łatwy środek do U ŚPIEN IA  nawet wtenczas kiedy Opium nie- 

skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nieprzeszkadza bynajmniej dobremu tiawieniu.

W  tym kształcie niesprawia ściskania gardła i nieposiada odrażającego smaku. 
Każda perełka zawiera 0,25 centigramów Cbloralu.

b lR O P  UHLORALU (1 gramm Hydrate de Chlorai w łyżce; butelka za­
wiera 250 gramm&w).

Dostać można w K r a k  i w i e w aptekach PP. T r a u c z y ń  s k i e g o  i R e d y k a ;  
we L w o w i e  w aptece P. M i k o l a s c h a ,  w W a r s z a w i e  w składaco materyałów 
aptecznych PP. (Lal l e g  o i M r o z o w s k i e g o ,  oraz w aptece P. L i l p o p a ;  
w W i l n i e  w aptece P. C h r ó s c i c k i e g o ;  w P e t e r s b u  r g u  w aptece, P. F r i e d -  
l a e n d e r a ;  w W i e d n i u  w aptece P. N e u s t e i n a ;  w C z e r n i o w c a c h  w aptece
P .  G r o l i c h o w s k ie g o .

Reiałcjja P r z e #  Iia rsłiep
poszukuje do nabycia 

I kwartału 1876 roku i I kwartału 1875 
roku Przeglądu Lekarskiego po cenie 

prenumeraty lub nawet nieco wyższśj.

A S T M Y
Duszność, chrypka, k a ta ry  za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu R urek antiastm atycznych 
p. Leyasseura, 19- rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

N E W R A L G I E
wszelkie cierpienia nerwowe ka­
żdej chwili ustępują po użyciu pi­
gułek antinewralgijnych Dra CRO- 
M ER. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19.

S D ostać m ożna w sk ładach m aterja łów  ap tecznych  P . Gallego i ,T. Mrozow-
1 skiego u lica  M iodowa w W arszaw ie ; w K rakow ie w aptece p. J . T rauczyńsk iego ;
1 we Lwowie w ap tece  p. M ikolascha ; w B rodach w ap tece  p. Iiu llaka.
> WVVWWl,/WWVłAWVWV'WA.V̂ VW4/W>/VV\'WMV\AiV\A/Wt'Vl.,\WVVVlVWV/VV\/VV\/W\lW'\\/tA WV

EL1XIH ET DRAGEES D U  Dr R AB DTE AU
(Laureat de 1’In stitu t de Franie)

3LlXIR ^IGUŁKI DOKTORA RAB UTEA U  w yp rób ow an e zostały  w  szp i­
talach paryzkich przez p rofessorów  F aku ltetu  li ed yczn ego , którzy zalecał?  
je  jako skuteczniejsze od  w szelk ich  preparatów  zah can ych .

P r e p a r r t a t e  z  C h l o r k u  ż e l a z a  lecz? B l a d a c z k ę ,  W y n ę d z n i e n i e ,  N i e d c -  
k h w i s t o ś ć ,  reguluj? O d p ł y w y  m i e s i e c z n e ,  w zm acniaj? O r g a n iz m y  wyczeb 
p a n e  i o s ł a b i o n e ,  niesprawiaj?c n igdy Z a t w a r d z e n i a .

D ostać m ożna w  zn aczniejszych  aptekach .
Sprzedaż h u rto w a  w  P aryżu, u  P . GLIN e t C*, u lica  R acin e , 14.
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w n i W B
P R A W D Z I W E

30,
Z dnia 29 grudnia '876.

c  e

WILHELMA
przeciw dnaw e przeciwgośćcowe 

Z i ó ł k a  k r e w  c z y s z c z ą  
(C zyszczące k re w  p rzec iw  dn ie  i gośćcow i) 

stanow ią
J t H O  L K C S t n O l l  E

jedynie pewnie działający środek krew czyszczący 
bo najpierwsze lekióskie powagi

„EUROPY “.
zalecają ziółka te z najlepszym skutkiem i oceniają takowe 

S ta n o w czo  sk u teczn e. D z ia ła n ie  w yb orn e . S k u tek  w ybitny.

Za pozwoleniem c. k. 
kancelaryi nadwornej 
stosownie do ueliwaly 

W iedeń d. 26 marca 1 8 1 *

F r z e e iw  fa łs z o w a n iu  
z a b e z p ie c z o n e  p ra w n ą  

m a rk ą  O e n ro n n ą . 
W iedeń d. 12 m a ja  1870.

Zabezpieczone najw yż­
szym J. Ces. Mości, 

patentem 
Wiedeń d. 7 grudnia 1858.

H  Ziółka te czyszczą cały ustró j; jak  żaden inny środek przenikają części eia-j
B ła  i  w ydalają z niego przy wewnętrznem  użyciu wszelkie nieczyste złogi chorobowe, 
113 a  skutek ten je s t zupełnie stałym .
S a  fSruntow ne w y le c ze n ie  z dny, gośćca, nóg dziecięcych i zastarzałych
5  uporczywych cierpień, ciągle jątrzących się ran, jak  również z wszelkich wyrzutów 
| H  skórnych i  płciowych, zaskórników po ciele i twarzy, łupieżu, kiłow ych wrzodów. 
ES S zc ze g ó ln ie  sk u teczn e  mi okazały się to ziółka przy naw ałach do
jH  wątroby i śledziony jak  również w stanach krwawnieowyeh, żółtaczce w gwałto- 
Hjj wnyeli bolach nerwowych, mięśniowych i stawowych, przy gnieceniu w żołądku, wia- 
H  trach, zatkaniaeh kiszek, dolegliwościach moczowych, poluayjacli, osłabieniu u męż- B czyzn a uptawach u kobiet itd.
g g  C ierp ien ia  jak  zołzy, nabrzmienia gruczołów szybko i gruntownie leczy cią-
B  g łe  picie tych ziółek bo one są lekko rozwalniającyra i moczopędnym środkiem 
Bp Liczne świadectwa pism a uznania i pochwały, które na żądanie przesyła się
g p  darmo stw ierdzają prawdziwość powyższych podań.
B  Na dowód tego przytaczamy szereg następny pism uznających:
]|[g Do Pana Franciszka W ILHELMA Apt. w Neuukirchen.
B  irotlsche 4 listopada 187f>.
§j§ P rzez używ anie  W ilhelm a przeciw dnaw ycb przeeiwgośćeowyeb ziółek k rew
^ c z y sz c z ą c y c h , k tó re  częścią od P a n a  a częścią z W iednia brałem  zostałem  uwol- 
E  ńiony od uporczyw ego gośćcowego cierpienia.
B  Polecając się usiln ie W Panu p iszęfcję z Wysokiem pow ażaniem
g  J a n  llie n iia n n
'§ 8  c. k . obw odow y re fe ren t szacunkowy.B Do P , F ran c iszk a  W IL H E L M A  A pt. w N eunkirehen.
B I  Ig ław a na Mormme d. 7 L istopada  J875.
B  Od 8 la t  m am  zran ioną nogę stan  je j je s t  obecnie ta k  zły, że ra n a  otw ie-
fcg r a  się obok ran y  t a k , " iż jica ła  noga do k ostk i po kolano je s t zapaloną i obu­
l i .  m arłą  i zdaw ało się, że n ie m a na  to żadnej pomocy. W  tak im  stan ie  rzeczy 
B  zwrócono moją uw agę na  V\ ilkelm a przei-iw dnaw e, przeciw gośćcow e ziółka 
P §  k rew  czyszczące kupiłem  więc 2 p ak ie ty  tych z ió łek  z ap tek i P. W incentego 
j j j  In d e rk a  a  po m y c iu  tychże poczułem  znaczne polepszenie.
E l  Z poważaniem
g  H e n ryk M itsche
B  W dowa po nauczycie lu  m uzyki, M inortengasse N r. 342.

j j  Ostrzega się przed fałszowaniem i  oszustwem. j
j p  Prawdziwych przeciwdnawycli, przeciwgośęcowych ziółek przeczyszczających | | |
B  "łV illielina, dostać można tylko w pierwszej m iędzynarodow ej fabryce przeciw- jg 3 
B  dnawych, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających W i lh e lm a  w Nenn- j | |  
B  kirchen pod Wiedniem, lub w m ych składach po dziennikach ogłoszonych. j g
JT H a k ie t na 8 d a w e k  p o d zie lon y , przyrządzony wedle przepisu lekai" jjjS
Ł ł  sjdego wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz gg  
B  tego na stempel i opakowanie 10 kr. g g
p§j D la dogodności P. 1'. Publiczności prawdziwych przeciw dn aw ycli. § | |
ig j  p rze cia  gośćcow ych H ió łe k  p rzeczyszczających  W i lh e lm a  d o a ta e fa . 
B  także m ożna: j j j
fH w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (64) J g "
IBjj w Brzeżanach u G. Fadenhechta. w Nowym Targu u Karola Lauera.

j w Kamionce strumilowej u Zaw ałkiewicza j w Przemyślu u F r. Gaidetschki.
we Lwowie u Jak . Baisera Apt.

„ Kai. Krzyżanowskiego Apt.
i „ Ja k . Piepesa. Apt.

„ Zyg. Buck era Apt.

tallllIJMiIIliii ■ i i l i lH B li

w Stanisławowie u Ferd. Stechera Apt 
w Stryju u Zyg. Dragowskiego Apt. [ 
w Tarnowie u W. d. A. Wielogórskiego. 
w Złoczowie u O. Fadenhechta. [

l i H i W M i T i i l i M I f l l l i l l i i i l l l

Nakładem Towarzystwa Lekarskiego kra­
kowskiego wyjdzie w lutym 1877

portret łitogrpfowany
ś . p. Prof. Ora. SKOBLA
s ta ra n n ie  w yk on any w  dużym  fo rm a cie  

na p ięknym  p a p ierze  in fo lio .
Cena prenumeracyjna dla Członków To­
warzystw lekarsk.ch w Krakowie i we 
Lwowie i dla prenumeratorów Przeglądu 
lekarskiego: w Krakowie 1 złr. 50 cent., 
z przesyłką pocztową 1 złr. 70 centów. 
Po wyjściu cena znacznie podwyższoną 

zostanie.
Administracyja Przeglądu lekarskie­

go przyjmuje zamówienia za nadesłaniem 
pieniędzy.

Sprawozdanie 

komisyi T o w a r z y s t w a  l e k a r z y  
g a l  c y j s k i c h

w przedmiocie

i f n a ir o iz c i  s a io m M a r s łic ł i
Referat Dra RÓŻAŃSKIEGO 

przygotowany na I I  W iec Tow a­
rzystw lekarskich monarchii 

austryjackiej 
Kraków 1S76. 8-vo, str. 33.

Cena 40 c. wa.; z przesyłką 42 c. wa~
N abyć m ożn a  w  K rakow ie w  k s ię ­

garn i K rzy ża n o w sk ieg o  o ra z  w  Adm i 
n is lr a c y i P rz eg lą d u  L e k a rsk ieg o .
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• V  BROMURE

E T
AC

DE CAMPIiRE’̂ t p
D u  D o c t e u r  G L L N ”
LAUREAT DE LflFflCULTE DE KIEOtClNEftPARlS

(P R IX  5ION TUY ON)

K a p s u ł k i i P ig u ł k i D aCLIiN z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i  nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej nasląpujj*- 
cych : Asimie, BezseiuióśiU Biciu s(' a> 
Hysteryach, Padaczce, Zawroiach, )błę- 
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 

I  wszelkich rozdrażnień nerwowych.

I  WPARYŻU u P. GLIN et C°, ul. Racine, id . 
llÓ o stac  można w znaczniejszych aptekach-jj

N a k ła d e m  T o w . le k a rs k ie g o  k ra k o w s k ie g o . W  d r u k a r n i  U n iw e r s y te tu  J a g ie l l .  p o d  z a rz ą d e m  Ig n .  b te lc ia .
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